
Wydanie wieczorowe„ 

PRENUMERRTI\: 
Rocznie • • • • 24 mr\c. 
,ólrocznle • • • 12 mrk • 
.e;wartalnle • • • 6 mrk. 
miesięcznic • , • 2 mrk. 
W••z z odnouenlem do dom• -

lllłt przesyłką pocztową. 

OGŁOSZErtłf\: 
~adesłane przed tekstem 
I w tekscle - wiersz 1 !nrk. 
~ekrotogja • • 75 fen. 
Reklamy . • • 70 fen. 
Zwyczajne (5izpalt) 50 fen. 
Orabneogloszcnia po 6 fen. 
l& wnaz. Nsimnicl 5U fen. 

_„ 

Łódź, Sobota, 9 lutego 1918 r. 
ORGAN NARODOWY. 

Założyciel i wydawca Jan Orodek. 

-~J/lllJIKt~~· a 

Restauracja Hotelu Polskiego-Piotrkowska N2 ~ pa; który w dzisiejszym stanie Rosji 
widzi nie zaczątki przyszłego ustroju 
socjalnego,. lecz doskonały teren do 
grabieży ; który z bronią w ręku tępi 
burżujów, zabierając ludzjom ostatni 
dobytek, by w bezczynności i lenistwie 
trwać później tygodnie ? ... 

St I K · . ł pod kierunkiem · znanego 
8 e 0 Cer Y skrzypka p. s. RYCHTERA. 

Kuchnia wykwintna. :: Ceny zwykłe. :: Dyrekcja W. Rakowski. 

Chaos. 
Wpadła mi kiedyś w ręce Jedna z 

na\więkuych fantazji na temat przy• 
szłego ustroju pańatw i społeczeństw. 
Nazwiska autora nie przypominam so• 
bie - był to w katdym razie wybitny 
powieściopisarz angielski, tytuł ksi~żki 
- „ Kolumna Cezara". Rzecz dzieje 
się w epoce, gdy technika doszła jut 
do bajecznych wprost granic, gdy ' duch 
ludzki opanował już zupełnie pnestneń, 
ogran:czon11 naturę ludzką wyzwolił na• 
wet z więzów biologicznych. 

N1 stety, wszystko to nie daf o ludz
ko§ci szczęścia i epoka zwycięstwa n~d . 
przyrod11 stała się jednocześnie okre· 
'em naiwi~kszych przewrotów i 'kata
"Strof. Stl'aszna wo\na zniszczyła kul· 
tur~, dorobek wieków, produkt nie· 
zmordowanych wysiłków szere~ów po• 
koleń. Na gruzach buduje ruch anar· 
chistyczny wielką kolumnę z d!!.l, ofiar 
przewrotów, spaja je cementem, by 
wieki nastepne zachowały pam!~ć tego, 
co aię stało. Kataklizm rozpętanych 
tywi ołów, potop i destrukcja. Oto e
pilog. 

Cofnijmy się na chwilę choćby o 
czt ry łata. Wszak w . dziejach to za• 
ledwo moment, który zwykle nawet w 
ractiubę nie wchodzi. 

I z wyżyn tych wspomnień, tak jeH· 
cze przecie świeżych, niedawnych, o• 
garnijmy jednym rzutem oka chwilę 
dzisiejszą. 

Czy to n\e .Koiumna Cezara?" „. 
Jesteśmy, istotnie, świadkami cze

~oś, co me tylko wykracza po za za
l-res dawnych naszych pojęć i wyobra
żeń, ale nawet nie daje się ująć w ra· 
my rozumowania i logicznego sądu. 
Jakby .w napadzie delirium ludzkości 
przyjmujemy do świadomości naszej 
po.szczególne wydarzenia. Stępiałe ner• 
wy nie przel·azuią z dawną silą umy· 
słowi wrażeń, a nawal wypadków za· 
.~~ Ich wagę, zaciemnia wyrazi
stość. 

Dopiero z dziejowej perspektywy 
nasi potomkowie będą umieli ui:rzytom
nić sobie to, co się dziś dzieje, sąd 
wydać i nauhi stąd wyciągać. Dla nas 
określa się wszystko słowem „chaos". 
Słowem niezmierzonem w swej gł~bi, 
nieskończonem w obszarze. 

Bo któż zdoła rozwikłać dziś ten 
węzeł karkołomnych czynów-paradok• 
sów, jakie nastręczają się na kazdym 
kroku? 

Jeszcze w początkach wojny mieliś· 
my bądź co bądź pewną nić przewod
nią. Czuliśmy, że stało się coś w dz1e
iach świata niezwykłego, ale .ostatecz· 
nie możr.a było znaleźć jeszcie pewne 
bategorje myśfowe, pod które wszystko 
dało si~ sprowadzić. Więc wojna była 
sta!'em \~Yiątkowym, lecz w każdym 
razie da!ą~ym s'i.~ ująć w formy pew
nych poJęc. 

Ale wkrótce przyszły niespodzianki· 
Największe fortece zostały strzaskal\e, 
pola zasłały się setkami tysi~cy bup6w 
(myśmy wciąż jeszcze operowali Hczba· 
mi, które wywodzą swe pochodzenie 
od ostatniłJi •Nlel!UAI wojny-niemiecko-

francuskiej), obozy jeńców co dnia 
wchłaniały niebywałe ilości obezwład· 
nionych wojaków. 

Technika wojenna rosła bez ustan
ku: aeroplany poczęły się ukazywać 
setkami, z ukrycia wyszły kolosalnej 
wielkości działa, wody zaludniły się 
nurkowcami, na pola bitewne wypełzły 
gmiercionośne .zółwie"-tanki •.• 

Obraz zmieniał · się co chwila, sta„ 
wal się coraz s traszniejszy. 

Atoli wszystko jeszcze moglo być 
zrozumiane, bo postęp techniki wojsko· 
wej je tłumaczył, a szalone ofiary w lll"' 
dziach i pieni~dzach były jedynie spo• 
tęgowaniem działalności tych samych 
ludzi, którzy wczoraj jeśzcze działali w 
tym samym kierunku acz na mniejszą 
skalę Podkreślam: tych samych lu· 
dzil„. 

Zasadnicze podstawy 1;>sychiki naro• 
dów zostały te same. · 

A dziś ? Czy to co rok ostatni przy· 
niósł, to me kompletna zmiana wszel
kich wartości w dziedzinie dla dziejów 
ludzkości najważniejszej, bo w dziedzi
nie ducha ? • . • Przecie to nie ten jut 
dz"ś świat, nie ci ludzie, nie te pojęcia, 
żądania i cele! A przytem już dawne 
zaprzepaszczono, a nowe jeszcze z cha· 
osu nie wyrirystalizowa:y. Wytworzyta 
się anarchja. Niby pozostaliśmy ci sa• 
mi, -a jednak zdumionym wzrokiem pa
trzymy ria rozp~tane moce i zdać sobie 
nie możemy sprawy z tego, co się dzieje, 
wytworzyć syntezy dnia dzisiejszego. 

Naf pewniejsze rachuby zawodzą, naj· 
większe nonsensy stajtt się prawdą. 

Opieraliśmy dotychczas nasze życie 
na pewnej sforze pojęć, zdało się, nie· 
zmiennych, bo naturalnie społeczeństwu 
ludzkiemu właściwych. I acz rozwijały 
się one w toku wieków, jednak tak już 
przyrosły ·clo naszej istoty moralnej, iż 
wszelkie ich nadwerężenie uważamy za 
zamach przeciw świętym prawom. 

Wlasność prywatna, rodzina, władza 

\ 

państwowa-oto trzy filary całego spo• 
łecznego światopoglądu. Tymczftsern 
poczynają iłrzyć one w swych posadach, 
bowiem zamachy na nie stają się coraz 
częstsze, groź11iejsze. 

Nowe idee zrodziły się w umysłach 
teoretyków. Obecnie na tym gruncie 
pragnie się budować ludzkość nową, 
poić ją nsadami religjl · marksizmu. 
Z niezachwianą, fanatyczną wiarą w 
słuszność swych idei burzy się w da· 
wnem pań„ćwie carów odwieczne insty• 
tucje narodowe, a tym sposobem od• 
działywa się destrukcyjnie na psychikę 
całego świata. 

W imię czego, w imię ja i;ich haseł? 
Moża dla bolszewickiego żołnierza•chło•. 

• 

Trzeba zarazę zlokalizować, nie do-. 
puścić, by rozpowsz.echniła się ona l na 
zachód. Trza ją przedtem gruntownie 
zbadać, nie dać się porwać złudnym 
pozorom wolności beż granic. bo anar
chja, to niewola raczej. 

Nie chcemy zgubić eię w odmętach 
chaosu i dlatego ideową przeprowadźmy 
kwarantannę - między sobą a Wschodem, 
każdy powit'!w stamtąd spotykajmy z su• 
rowym krytycyzmem, bo przykład tego, 
co bezkrytyczne przyjęcie dogmatu po· 
woduje, na własne widzimy oczy. 

W niezmierzonym c:haosie pewien 
choćby ł?runt starajmy się pod nogami 
utrzymać, inaczej w powietrzu zawiśniem 
mi~dzy niebem niedościgłych idei a zie• 
mi!l, siedzibą gorzkich konieczności. 

-
Polacy zdob li Smolei1sk 

i Witebsk. 
Donoszą z Petersburga do Sztok• 

holmu: 
Po dwudniowej bitwie, w któret u· 

dział brała również artylcrja polska pod 
dowództwem gen. Leśniewskiego, woj
ska polskie zdobyly szturmem Smo· 
leńsk. _ 

Gen. Dowbor•Muśnicki zdobył Wi
tebsk. Koni artyleryjskich dostarczyli 
polakom ukraińcy. 

Wrażenie w Stokholmie. 
„Berlingske Tidende" donosi ze Stok· 

holmu: • W tutejszych kolach polskich 
sprawiła duże wrażenie akcja legjonów 
polskich w Rosji, tymhardziej że jest 
zwiltzku z działaniem Ukraińców i Ru
munów na południu. Planowość tych 

. akcji riie pozostanie zapewne. bez wpły· 
wu na stanowisko w Polsce. Nowy 
rząd polski, jak twierdzą stokholmscy 
polacy, liczy się zapewne poważnie z 
temi wypadkami i nie omieszka ich 
uwzględnić w swym programie. 

Jak donosi .frankf. Ztng. • w woj· 
sku polskiem w Rosji jest bardzo zasob· 

.ny korpus oficerski, w którym służy 
bardzo wielu wyższych oficerów rosyj-

. skich, angielskich i francusldch. 

Narady w Berlinie. 
Korespondent „Czasu" donosi z Wie· · 

dnia: 
Uwaga wiedeńskich kół politycznych 

skupiła się teraz około doniosłego faktu 
zwołania do Berlina konferencji męt.ów 
stanu Niem.iec i Austro-Węgier. Jak twier· 
dzi • Wiener Allgemeine Zeitung", zwykle 
dobrze poinformowana w sprawach poli
tyki zagranicznej, podróż br. Czernina -do -

-Za -arcie o 
między czworprzymierzem 

Brześć Litewski, 9 lutego 1918 r. -

a 

dzy 
Dzisiaj o godzinie 2-ej rano :pod-pisano :pokój mi~
czworl)rzvm1erzem a Ukraińskt\ re:publiką ludową. 

Cena 10 fen. 

REDAKCJA 
i ADMINISTRACJA 

,,GAZETY łÓDZKIEJ• 
ul. Przejazd 8. 

Administracja 
otwarta od 8 I pół ranG 
do 6·ei wieczór, w święta 

od 6 do 10 rano. 

Redakcja 
czynna od g. 9-ej do 8-cf 
codziennie, w wlgllje świą1 

do 10 wieczór. 

Rok VII. - N!! 40. 

Berlina nie stoi w związku z rokowaniami 
pok)jowemi. 

'Z hr. Czerninem wviechali do B~rlina 
tylko szef sekcji dr. Gratz i sekretarz le· 
gacyjrty Colloredo, gdy wszyscy inni człon
kowie austriacko-węi;rierskiej delegacji po• 
kojowej oozostał w Brz~ściu. 

Hr. Czernin, jak twierdzi „ Wiener All
gemeine Zeitung", wyjechał do Berlina, 
w celu osobistego porozumi~nia się, co 
do tych spraw politycznych i ekonomicz· 
nych, które od dłuższego czasu są przed
miotem obrad między Wiedni~m a Berii· 
nem. Idzie teraz o jaknajś "ieszniejsze 
ukończenie tych obrad. Tyle • Wiener All
gemeine Zeitung. 

Omawiaiąc doniosło~ć konferencji ber· 
lińskie?, „Neue Freie Presse• daje wyraz 
przypuszczeniu, ~e ważną rolę odgrywaf 
będzie w niej kwestia przyszłego stosun· 
ku Królestwa Polskie~o do m<Jcarstw cen
tralnych, specjalnie monarchii austrjacko
węgierskiej. „Neue Freie Presse• wskazu
je przytem wypadki, które zaszły w Moby„ 
Iowie, t. j. stan wojenny między polskimi 
tołnierzami a bolszewikami i na o;;tatnie 
zgromadzenie delegatów klubu .Pracy na
rodowej• we Lwowie i stwierdza. it kw~ 
stja polska stała się ~ak aktualna, te za„ 
chodzi konieczność jef omówienia, w bel!"' 
pośrednim zaś z nią związku pozostaje 
oczywiści~ cały szereg spraw ekonomicz
nych, które równ:et są przedmiotem obrad 
w Berlinie. 

Faza decyduh1ca - rokowań 
brzeskich. 

.Korrespondenz • Rundschau• donosi 
z Genewy: 

„Humanite• pisze: Rokowania brzesl(ie 
wstępują w faz~ de~yę!;;ją.t:l\ f'~tt:itl\\J ·~~ioo 
,tralne gotowe są zerwat rokowania w ra• 
zie gdyby Trockif chciał je nadal przrdłu., 
f?.ć. Podobno Lenin pragnte pokoju, zaś 
Trockiej nie. 

Casarz Karol nie pr::Eyjął 
dymisji gabinetu. 

Poranne wydanie • Wi ~~ ner Zeitung" 
ogłasza następujący reskrypt cesarski: 

Kochany panie Seidl~tl W porozumie• 
niu z pozostałymi czlonkami ministerjum, 
z powodu sytuacji parlamentarnej, zwró· 
cił się pan do mnie z prośbą o . u dziele· 
nie dymisji całemu gabinetowi. Poniewat 
kładę specjalną wagę na to, że minister
jum pańskie posiada moje najzupełniejsze 
zaufanie nawet i przy najcięższych stosun
kach nie widzę się w możności zadość u
czynić prośbie tej. 

Hr. Carolyi przeciw rządowi. 
W parlamencie węgierskim hr. Michał 

Carolyi, omawiając program nowego gabi· 
netu, oświa dczył, że po zbadaniu programu 
nowej partji nie jest on w możności przy
łączyć się do niej. Godzi on się najzupeł· 
niej z prezesem ministrów w sprawie re
formy wyborczej. 

O pacyf zmie będzie można mówić do
piero po zawarciu pokoju. Następnie -za• 
brał głos prezes ministrów dr. Wekerle i 
powiedział, ~e utworzenie nowej partji 
wcale nie ·jest pomysł~m chybionym. 
Mógłby on wskazać i inne przyczyny, dla 
których hr. Carolyi nie brał udziału w two
rzeniu tej partji. Pod6tawą tworzenia par• 
tji było uzależnienie wstąpienia do niej 
od u2'11ania programu. 

Tymbzasem pomiędz}>' rządem a partją 
Caroly'ego istnieją kardynalne różnice 
w poglądacb. Rótnice te dotyczą przede· 
wszystkiem stosunku do Niemiec. Ktokol
wiek widział jak państwo niemieckie ocf 
pierwszej chwili brało udział z najwięk· 
szr.m powodzeniem w obronie naszej oj· 



rzyzny, z całkowitem oddaniem się tej 
iprawie,• ktokCJlwiek widział i.ak koalicja 
rmierzała do rozkawałkowania naszego 
kraju, ten, ze względów narod~wyc~. musi 
uprawiać właśnie politykę, zm1erza1ącą do 
tego, aby utrzymany był związek z Niem
cami. (Otywione oklaski). 

Sojusz ten ma na celu jedynie zagwa: 
rantowanie pokoju i wzajemną obronę 1 
nie ma tadnej tendencji agresywnej. Z te
go punktu widzenia niepod~bna cz~nić 
:tadnych zarzutów, te pogłębiamy soiusz 
~ospodarczy, tembardziej, że wyraźnie 
~znaczyłem ł?ranice, do których możemy 
i1oj~ć, że mianowicie najZU'.)ełniej zagwa
rantujemy nasze interesy j że musimy za
bezpieczyć zarówno naszą samodzielność 
vandlowo-polityczną, jak i niezawisło~ć 
naszej decyzji. (Ożywione oklaski, okrzyki). 

Prezes ministrów ciągnie dalej: 
Sojusz gospodarczy nie jest skierowa

ny przeciwko innym raństwon:; chcemy go 
urzeczywistnić w sposób, który nie pr~y
n iesie uszczerbku naszym stosunkom z in

nemi państwami. 

Naczelny komitet wojska 
polskiego w Kijowie. 

Naczelny polski komitet wojskowy wy
dał odezwę treści następującej: 

Z powodu rozpoczęcia akcji formacyj-
11ej na terytorjum Ukrainy, naczelny pol
ski komitet wojskowy przenosi część biu
ta swego do Kijowa. Przyjeżdżający człon
kowie i pracownicy biura znajdą się w tru
dnem położeniu z powodu braku miesz· 
kań. Wiedząc, jak wielu polaków posiada 
w Kijowie większe mieszkania, pozwalają
ce na odstąpienie oddzielnych pokojów, 
naczelny polski komitet wojskowy jest pe
wny, te zarówno członkowie, jak pracow
Jlicy biura, nie będą zmuszeni tracić cza
su na długie poszukiwania lub uciekać 
się do rekwizycji p~zymusowej za pośred
aictwem' władz, prosi przeto polaków, mo~ 
~~cycb odstąpić umeblowane pokoje .za 
odpowiedniem wynagrodzeniem, o składa
nie ofert do komisarjatu naczelnego pol
skiego komitetu woj'>kowego przy polskich 
silach zbrojnych na Ukrainie (ulica Pusz. 
klń'>ka .N'!! 22). 

Je,foocześnie naczelny polski komitet 
wojskowy prosi właścicieli biur, którzy 
mogliby odstąpić po\ kie l11b rosyjskie 
maszyny do pisania, o wypożyczenie ich 
do użytku biura komitetu. 

Odezwa powyższa wydana jest w Kijo
wie, coby świadczyło, że naczelny komitet 
wojsk polskich w przewidywaniu starć 
~rwawych z bolszewikami zawczasu po
myślał o przeniesieniu się na Ukrainę. 

Francja uznaje republikę 
mołdawską. 

Rząd francuski uznał republikę mołda
wską, jako część rosyjskiej republiki fede
:acyjnej i zamianował swojego przedsta
wiciela przy rządzie repu bliki mołdawsklej. 

Wojna rosyjska•japońsk~. 
.Nowaja Źyźń• donosi: 
Pomiędzy wojskami rosyjskiemi a Ja

pońskiemi rozpoczęły się gwałtowne walki. 

Defraudacja w Petersburgu 
Jak donoszą ·pisma rosyjskie, wach

mistrz Kakancew, mianowany przez bol
Jzewików komendantem Petersburga, are
sztowany został za sprzeniewierzenie kil
ku miljonów rubli. 

Prawo spadkowe w Rosji. 
Poeług informacji dziennika „Nasz 

Wiek" bolszewicy przygotowują dekret o 
pawr·a dkowym. Prawo spadkowe za
fówno z tytułu prawnego, jak i z tytułu 
testamentowego zostaje zniesione. Po 
~mierci Cćiłkowity majątek staje się włas
nością m rc·d0wą i przelany zostaje do o
gólnopaństwo1vego funduszu opieki. P.P. 

Ka ·aatrofy kolejowe. 
Z Magdeburga donoszą urzędowo: 
Druą 7 lutego o godz. 1 i pót po i:6~

no~y od pociągu wojskowego, dążąceg') z 
Gii~ten do Sandersleben. oderwało się 41 
\\-t.1go11ów, które z wielką szybkością poto
czyły się z powrotem w kierunku Giisten. 
Blisko dworca wagony te wpadły na sto
jący tam pociąg towarowy. Przy zderze
niu wykoleiły się z pociągu wojs~owego 
cztery wagony osobowe i jed~n towarowy; 
poniosły one znaczne uszkodzenia. 

Zostało zabitych 2-cb konduktorów i 
15 tołnierzy; rany odniosło ~6 ..żołnierzy, 
śród nich 21 - ciężkie. Ranni zostali 
'dwiezieni do lazaretu w Bembu•gu. 

Z Kolonji donoszą: 
Dziś rano na dworcu kol~jowym Kolo„ 

nja - Ebrenfeld najechał pociąg, wiozący 
arlorników, na pociąg pospieszny. Po
":iąg z urlopnikami otrzymał zawczas syg· 
aał do odjazdu. 

OAZETA P,ODZKA 

• 
Wskutek zderzenia poniosło §mierć 

sześciu urlopowanych żołnierzy, oraz po
sług.aczka pociągu pospiesznego. Koło 20 
odniosło rany. 

Telegramy. 
Komunikat niemiecki. 
Berlin, 8-go lutego. <Urzędowo) 

Z widowni zachGdniej. 
Prawie na całym froncie toczyła się 

słaba akcja bojowa. 
Na wschodnim brzegu Mozy i pod 

Bezonveaux, craz południowym-zachodzie 
od Ornts piechota nasza przyprowadziła 
z wywiadów pewną liczbę jeńców. Pod
czas dnia w tych odcinkach czynną była 
artylerja. 

Z innych terenów walk nie doniesiono 
nic nowego. 

l>ier't»nv Gtmeral·ktoatermlstra 
lVDEN!HJRFP. 

I Bakow~nia w Brz~ś~'.u tihw~klm. 
Z Brześcia Lltewskiego pod datą 

8·~o lutego donoszą : Sehetarz stanu 
v. Kiihlmann i minister srraw zagranicz· 
nych hr. Czernin przybyli wczoraj wie· 
czorem do Brześcia LitewskiMo. 

Dzisiaj przed południem odbyła po• 
siedzenie niemiecko • austro - wę•:iersl~a 
komisJa do uregulowania spraw poli
tycznych i terytorjalnvct-. 

Sekretarz stanu v.Kilhlmann porus.zył 
rozważaną już dawniej kwestj~ pocho· 
dzenia pewnych fałszywych depesz Pet. 
Ag. Tel. i stwierdził, iż ze sposobu po• 
stawienia tej sprawy przez p. przewo· 
dniczącego delegacji rosyjskiej wyrozu• 
mieć mo?.na, jakgdyby dopuszczano się 
fałszu w Niemczech. 

Pan Trockij oświadczył, że poJec'l 
przedstawić sobie wszyst ie oryginały 
depesz P. A. T. i o ile pozwo' wz~lędy 
techniczne, uczyni wszystko, y w jak
najkrótszym czasie nieporozum n:a spo· 
·wodowane fałszerstwem wy kr. 5. . 

Następnie p. Tro~kij zaprotestował 
przeciwko kampanji tak dobrze zorga
nizowanej w prasie niemieckiej, austrjac· 
kiej i węgierskiej, mającej na celu oskar
żenie delegacji rosyjskiej o usiłowanie 
przewlekania rokowań pokojowych. 
Z powodu postawionych swego czasu 
przez stronę przeciwną warunków mu• 
siała nastąpić przerwa, ponieważ ko
nieczną była ocena ich przez rząd ro· 
syjs~'i, w każdym razie, jak utrzymuje 
p. Trockij, odi;owiedzialność za prze
wlekanie rokowań pokojowych nie spa
da na delegację rosvjską. 

Sekretarz stanu v. l\Uhlmann oznaj
mił, iż nie zauważył on kampanii pra• 
sowei tak dobrze, według zdania dele
gacji rosyjskiej, zorganizowanej. Dzięki 
jawności dyplomacji prasa niemiecka na 
podstawie ogłaszanych sprawozdań z po„ 
siedzeń byla w stanie wyrobić sobie 
swćj własny sąd. Jeżeli wnioski, które 
wyciągnęła prasa niemiecka nie podo
bają się delegacji l'osyjskiej, to z kolei 
prasa rosyjska posiada całkowitą swo· 
bodę forsowania tych poglądów, które 
uwab za słuszne. W każdym razie za
przecza kategorycznie, jakoby przewo
dniczący delegacji sprzymierzonych mieli~ 
być odpowiedzialni za prze\vlekanie ro· 
kowafi. Gdyby porozumienie co do teo· 
retycznych punktów zostało osiągnięte 
to, jak zres,;tą jest wiadomem komisa-

. rzowi ludowemu do spraw zagranicz· 
nych, zadawalniające rozwiązanie wspól· 
nego zadania stałoby się bardzo bliskiem. 

Minister spraw zagrąnicznych hr. 
Czernin w dłuższych wywoda-:h wyjaś
nił, it również rasa austrjack::l-w _giec
ska wyjawi swój pogląd na sytuację 
bolszewjków bez wpływu ze strony 
rządu. 

Zastrzegłszy się z naciskiem prze• 
ciwko zarzutowi, jal1oby również pra"a 
austrjacka i węgierska rozpocząć miały. 
kampanję przeciw o bolsv•wi om, pan 
Trockij oz.iajmił, i! rząu jego w czasie 
rewolucji zamknął caly sz reg czaso· 
pism nie dlatego, że poddawały one 
krytyce l.omisarjat ludowy do spraw 
zagranicznych, Jecz dlatego, że JHiwoły
wały one do gwałtów. Nie ma u nich 
za to cenzury prewencyjnej, jak w n·e
których innych państwach. 

Sekretarz stanu v. Klihlmann zaznaczył, 
że w Niemczech niema również cenzury 
prewencyjnej, oraz, że napaści na politykę 
zagraniczną i jej rzeczników; co nie mo
gło ujść uwagi tak gruntownego znawcy 
dzienników niemieckich: jak pan Trockij 

nie mogły zatem doprowadzić do zamknię• 
cia dzienników niemieckich. 

Minister spraw zagranicznych hr, C-zer„ 
nin stwierdził> że cenzura, istniejąca w Au. 
strii i na Węgrzech, nie jest w stanie 
stłumić pesymistycznych wynurzeń prasy. 
Winna ona jedynie w ograniczonej mierze 
zapobiegać) masie wynurzeń prasy, które 
uważać należy za szkodliwe. W .i\.11strji i 
na Węgrzech, o ile mu wiadomo, od dłuż
szego czasu nie zamkni~to ani jednego 
czasopisma. 

Następnie na wniosek pana Troc!deeo 
udzielono głosu p. Bubińskiemu, jako 
rzeczoznawcy do spraw polskich. 

Pan Bubiński odczytał szkic w języku 
rosyjskim, powtórzony w języku niemiec
kim przez towarzysza jego p. RQdka. 

Obaj ci panowie uwatając się w nim 
za jedynie prawnych przedstą\Vicieli naro
du polskiego, · zatądall natychmiastowego 
USUflięcia obecnvcli orgatzów rządu w Pol
sce i rozwodzili się o skargach z powodu 
dotychczasowego rozwoju ni~podle~tej Pol
ski. W zarysie tym powiedzilno dalej, iż 
dotychczas wytącznie i jedynie tylko Rosja 
rewolucyjna reprezentuje istotne interesy 
wolności Polski. Panowie B11biński i Ra
dek powołu;ą się w swych wywodach rów
nież na polaków, walczących, zaró\;no 
w armji nkmieckiei, jak austrc--vęg1er-
skie;. -

Sf'kretarz stanu v.1 Kiihlmann po od· 
czytaniu tego pi5:ma zwrócił się do prze
wodniczącego delt"gacji rosyjskiej z krót
ką intnpelacją, zapytując, czy odczytany 
whśnie dokunit-nt uważ11ć nalctv za ofi
cjalne oświadczenie delegacji rosyjskiej. 

Pan Trockij odpowiedział na to: Wy
gło~zone obecnie pot!lądy posiadaj:\ wag~ 
oczywiście w tych tylko oranicach, jakie 
dele"'acja rosy"ska ustalihi w początku to
czących się obecnie rokowań, w granicac 
których uważać je należy za U'.\ "'f"i ofr·j3l
ne. Co wychodzi poza te g1ani e, stlno
wi tylko nrnterja\ informacy1nv. 

Po tern sekretarz stanu v. Ku31mann 
czuł się zmuszonym do udz"elenia nastę
pującego oświadczeni1:1: Uwa2a;n to za 
istotnie dziwne, te Da posiedzeniu, na 
którem pan komisarz lu do :vy do spraw 
zagranicznych odpiera zar1u•, jakoby prze
wie al rokowania, jednemu z cztoaków 
delegacji swej poleca wygłasz<1ć oświad
czenie tak znacznej dłuE!o~ci, za które po
tem, krok po kroku, zrzuca z siebie od
powiedzialność. Na mnie odczytane przed 
chwilą pzedstawienie uczyniło wta żen ie, 
iż było ODO całkowicie mówione przez 
okno: jest dla mnie zupełnie niejasnem, 
jaką drogą pan przewodniczący delegacji 
rosyjskiej doci:Jodzi do przekonania, że 
podobne czysto agitacyjne mowy służyć 
mogą rozwojowi rokowań naszych. Ją dla 
swo;e; osoby najkategoryczn!ej odrzucam, 
bym miał ze strony delegacii rosyjskiej 
przyjąć jakiekolwiek oświadczenie, któteby 
nie miało być opinją całe\ delegacji tosyJ
skiei. 

Obawiam się, te panow·e prztwodnk 
czący delegacji sprzymierzon.vcb przez wy
darzenfa w rodzaju wygło_zonej przed 
chwilą mowy członka de1egacii rosyjskiej 
będą wystawieni na cięzk~ próbę cierpli
wości, zaś w prasie niemieckiej właśnie 
teraz zbudzą si bardzo poważne wątpli
wośd, czy po stronie delegacji rosyjskiej 
istotnie istnieje zamiar doprowadzenia ni
niejszych rokowań dQ końca. 

Generał Hoffmann dodał do tego jesz
cze, co następnie: Protestuję przeciwko 
temu, by panowie Bubiński i Radek O• 
śmielali się przemawiać w imieiliu wojska 
niemieckiego. Muszę prz ciwko podob
nym usiłowaniom wziąć jaknajenergiczniej 
w obronę żołnierzy umji niemieckiej przy
nalctnych do narodowoś;:· polskiej, któriy 
na wszystkich terenach walk bili się za
szczytnie za ojczyznę swą, państwo nie· 
m' ckic. 

Pan Trocki odpowiedz1ał, ~e pomimo 
znacznych zapewnień, na które powołuje 
się strona przeciwna, uwala on za nad
zwyc:aj ważne dla za1ęc1a odpowiedniego 
stanowiska p ,glądy i zda n'. a r,olaków, na
letących do delegacji jego. 

Sekretarz stanu v. Kiil1l , ani1 zamknął 
na'3tępnie posiedzenie oś i„d~i" 1 1 ~m, ża. 
zgodnie z iycz niem ~elcga j1 rosyjskiej. 
na na;bliiszem po iedzcniu Lędzie oma· 
wiany wynik dctychc:.1sowych prac. 

~ywó~ .& •• 
SJI. 

Niedawno nd li' &iE} rrz-l 0 ta ioiele TOZ• 

maitych dzl łó ... mloistr C) 1nych z Au
sir1i ł Węgillr do Peter"unrg1, allehy OT.ó

wić podjęcie ruchu pocztowego l handlo
wego. Rucll tan llvdzie, jak ~a. teraz, .je
sacze bardzo ograniczony, musi Blfl bowiem 
ściśle stoeow11ć do praw i granic, ustar.o
wionych przez. zawieaienie bron·. \Vr01Azcie 

brak towarów '1 obu etron z natury rzeozy 
ogranicl!y ruch bfłndlowy. Bardzt> korzy• 
stn,ą dla poparcia tego ruchu jeet okolics• 
nosć~ że toczące się obecnie okłady dały 
wynik dodatni w kwet1tji podj'=cia Aeglugi 
handlowej na morzu Czarnem. 

W portach połudn\qwo - rosyjskich Sił 
wielkie illlścl zboża i psują się dla braku 
Śro::lków przewozowych. Zboie to mogłoby 
by~ przewiezione do Konstancji, a stamtąd 
Duuajem lub drog, ltłdową tfo Austro· WfJ' 
gier, a caęściowo przez Króleat~vo Polskie 
do Roeji północne•. Dro~a ta nie jest a 
wiele dłuższą, niż przez Rosj~. Gdyby, Jak 
należy się spodziewać, nastllpiła wkrótce 
demobilizacja na tym froncie. ato~unki tran• 
sportowe, jak pisz!! .Korespondenci& wo
jennej centuli hacdlowe)•, poprawiłyby ait 
smacznie, a tem samem ożywiłby -.i~ ruch 
handlowy. · 

Transporty wojsk I ueczr wof&kowyoh 
uniemożliwią wpra\Vdzie przea jakiś cna 
inny ruch przswozowy, Jecz tylko w jt1dD1il 
stronę, tak, te będzie można natycbmiut 
wywozić towary z Austrji, Węgier, Nie„ 
miee i Rosji do granicy, a naweł i dalej. 
Mogłyby więc Ausiro-Węgry dostarczać Ro• 
11ji no\rzebnycb jej artyi.nłów przeaJsło
wych w ~amian za produkty rolne, które• 
mi Rosja rozporz1\dza w wi~ka1ym stopniu, 
niż się to ogólnie przypuezcze. R<:>1\s przede· 
wszyetkiem jest spicilrzem zbo~ą. Dla bra• 
ku jedynie dobrej organiZlcji na polu gos• 
podar:.i, zboże to w jeduyrh okolicach Ro
di1 gni1e, gdy drugie okolice cierpi~ glód. 
Zi\prow11dzenie porzlłdku w Rosji wpłynie 
niewątpliwie na podniesienie si~ ek1porta 
sboża u granicę. Prócz zboaa mo;"n' eks
portować z Rosji także len, pauę, jaja, 
drób l masło. 

Uprawa hm jeat w róznych okolicacll 
Ro1Jji wprawdzie bardio roswlnh~t.a, lecr 
więłsza cześć słufq do pokrycia popytu 
w kraja. Zhiory lnu SI\ b<łrdzo niorówno• 
m\orne, leez tnk w1e,kw, :te dos\~~llll\ cza. 
sem 91:% zbiorów świsłowycb lnn. Rosia 
zajmuje td bezsprzecznie od wielu lal 
pierwsze miejsce ua rynku wezecbświato· 
wym. Konkurencja jedn11k tanich wyrobów 
bawełuianych tak 2as~koclziła w ostatnich 
fatach 1•rodukcji Jau, że, mimo 1wi~kez1J.• 
jącego się obszaru uprawy, tak odukcj11, 
1ak i wywóz zmnieJ zył się enacaole. Wiei• 
kie znaczenie dl dalszego rozwoju produk• 
oji i eksportu lnu ma towarzystwo, ulwo• 
rzone vr r. 1912 pod f,rn;ą .Rosyjskie ak· 
cyjne Towarzystwo pnemysłu płócienni• 
czego•, którego działelnośc była zreezt~ 
podczas wojny ograniczona. W 1mieuio· 
nych warunkach otworzll się dla rosyj„ 
skiego lnu widoki bardzo korzystne, zwła
szcza, że przy uprawie lnu zbiera si~ prÓCl 
włókien także wielka ilość nasienfa lnia
nego, bardzo ważnego dla w~robu oleJrt 
lnianego. 

Bardzo ważnv \est dl• Austro· Węgier J 
dla Niemiec także przywóz ja} ~ Rosji. 

% 71Cm 
Warszawaa 

S. p. Władrsł'aw Ro•i6skL 
Wczoraj rano zmarł nagle na anew11~:m 

serca kierownik .Przegl&du Porannego• e. 
p. Władysław Rowhieki, b. redaktor ... Kur• 
jeu Łódzkiego• i kił.ku fonyob pism pr„ 
wint·jonalnych. 

Żył las 4.8, w d1iennikar1fwj• praoe
wał 30. 

Roejanłe do Ro•ji. 

Na skutek polecenia władz okupacyJ
nych zarząd Towarzy<;twa niesienia po
mocy biednym Rosjanom zawiadamia po· 
zostalych w Warsz~wie mieszkańców Rv" 
sji, mających zamiar powrócić do swojef 
ojczyzny, by do dnia 12 lutego r. b. zgJa, 
szali się do biura pomienionego Towarzy„ 
stwa (Podwale .N'!! 5 m. 1) w godzinach 
biurowych. Do wyjazdu mogą być za
kwalifikowane wszystkie bez wyjątku ko„ 
biety; co się zaś tyczy m~żczyzn, to po
wrócić do Rosji mogą liczący nie więcei 
nad lat 16 oraz ci, którzy jut przekroczy
li 50 lat. Przy zgłaszaniu się koniccz~ 
ne jest przedstawienie dowodu, stwierdza. 
jącego bezwzgl~dcie _pochodzenie rosyj
skie, jakoto: metrykę urodze11ia lab inny 
dowód. Niezalelnie od tego, ka!da oso· 
ba, zgłaszająca się do zapisu, wmna wska
zać mie;scowuść w Rosji, do kt rej chcia
łaby powrócić • 

Strejk ełelctPatęchnik6w. 

Wobec przedłużającego się bezrobocia 
w zawodzie elektl'otochnicrnym i wynika• 
jącego stąd ciężkiegl> połoze:.it\ pracowni· 
kó v Pol. Zw. Z14w. Prac. Elektrotechnicz• 
nyb, nie mug'ł~ prą·eć do porozumienia 

· ze Z"l'iązkiem Firm Elekirotechnicznycb, 
postanowił urnchomid wł3sne Biuro In1ta• 
Jacyine w zakresie elektrotechoiozaym. 
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GAZETA tODZK.A 

Wszystkim krewnym, znaJomym i przyjaciołom, a szczególnie 
ks. Braitenwald i chórowi koścloła. św. Krzyża za okazanie wspćł· 
czucia i oddanie ostatniej przysługi 

ś.1-p. 

z Kwaśniew~kich Pela[ii Lewand~w~kiej 
serdeczne „Bóg zapłać'' składają stroskani 

Mqz, córka I syn. 

W pierwszą bolesnfł rocznicę śmierci nieodżałowanego 

ś. p. męh mego 

16If f I fiRlf fi~Rlf W~Klf ~I 
odb~dzie się w kościele św. Krzyża w Łodzi d. 11 lutego t. j. 
w poniedziałek o g. 9 ł pól rano za spokój jego duszy nabo· 
aeństwo żałobne, na które krewnych, przyjaciół i życzliwych 

pamięci zmarłego zaprasza w gl~bokim przygnębieniu 

pozostała 

O zapłatę za strajk. 

Po demonstracyjnym strajku 2·dniowym 
w Lublinie, redakcja .ziemi Lubelskiej• 
zlo~~ła w Wydziale Do\.Jroczynnym magi
stratu 2'78 'koron z obj111ioieniem, że zeasrzy 
żądaj.'} takie\ 1apłaty za e1rne strajku. Re· 
dakc1a .srrzeciw\a Bi~ zapłaceniu za strRjk; 
eżehy jednak nie pos1'dzono jej, że czyni 
to z pobudek mateJ"jalnych, sumę ż4da111ł 

lłoż~ ła na rzecz ubogich. 

· Rlelce. 
B•skup kielecki, ks. Łoziński, wydał w 

ostatu•m ciasie do podwładnego sobie du
tbo w h·ństwa rozporządzenie, zalecajt\o mu 
nz ~ci wdzidanie praey następujących orge-
1b:J.1c1i, partii i pism: Pol kiej Partji So-

cjalistycznej, Stronnictwa Ludowego, Zje· 
d t(ocze nia Ludowego, Polskiej Orgaoizacj i 
Wojskowej, Piechura, Ligi Kobiet, .G·12ety 
f,udowej•, .wyzwolenia" i ,Piasta•. Kapła 

nom, niestoi.!ująeym się do t.ego Huądze
'ia, zagrożono tarami kościelno-dysoypl • -

11arnemi, Biskup zaleca kapłanom nie· 
nrlzielanie rozgrzeszenia pny spowiedzi pe. 
.iitentom, którzy byliby opornymi eo do po· 
~zu~enia wymienionych organiaaoji i pism. 

Płoolr. 

Wsku\ek ehoroby zaraźliwej jednej z 
biJetere.k, zamiesskałej w gmaolln teatra!· 
nym, zamknięto go na pewien czas, w celu 
~rzeprowadzenia środków dezy11fekoyjny<:h. 

Częatoohowa. 

W ciągu ubiegłego 1917 roku wywę· 
.łrowało z Częstochowy do Prus 6,000 
robotników, za§ w r. 1916 - 8,000 czyli 
w ciągu dwóch łat wyemigrowało z 
Częstochowy 14,000 robotników. 

Z powodu ogłoszonej odezwy Rady 
łłegencyjnej, zapowiadającej wybory do 
Rady Stanu, i ogłoszenia ustawy o Radzie 
Stanu Królestwa Polskiego warszawski 
,Głos" pis:ze: 

.Ustawa zredagowana jest liberaf
nie i demokratycznie. Wybory też 
proporcjonalne. Każdy wyborca gło
suje nie na listę, ~le na jednego 
kandydata, CO' daje możność: wyjścia 
z urny kandydatom - jak przewidu· 
je ustawa - nawet 1/9 wyborcow. Da„ 
\~\ wybory odbywają się tajnie, bez 
nacisku zatyrn bezpośredniego wpły· 
~o~'jcn . stronnictw czy jednost~k. 

ta~() ?\etne wyboru jest szerokie, 
ob~1mu1~ bowiem i te liczne rzesze, 
ktore mia\'1 \nawo głosu przy wybo· 
rach do rad m\t\skkh. 

Słabą stron~ stanowi ty1ko zbyt 
szczupłe~ uw~g\~dnieni~ praw wybor
czych . r?botm~?w. Oto radni war
~zawsk1e1 karJt powszechnej wybiera
Ją t.ylko ~wu członków a radni tej 
same' kurJ• w bodzi iedne2.o członka 

ŻONA. 

Rady Stanu. Nie ma zaś miejsca dla 
kurji robotniczej najbardziej polskie
go i najbardziej czynnego w obecnej 
chwili Zagłębia Dąbrowskiego. Spo
dziewać się jednak należy, ie lista 
reprezentantów stanu robotniczego w 
stostmku do jego znaczenia w społe
czeństwie uzupełniona będzie bądź 
przez wybory w Radach miejskich 
Warszawy i Łodzi bądź też drogą no
minac\i ze strony Rady Regencyjnej. 
Spodziewaaie to tym jest słuszniejsze, 
le Rada Regencyjna w swej odezwie 
wyraźnie zaznacza: „zdając sobie spra· 
wę z tego, że Rady .i Sejmiki nie re· 
prezentują w równej mierze wszyst· 
kich obywateli kraju, zachowaliśmy 
sobie prawo mianowania pozostałej 
części członków Rady Stanu. aby tą 
drogą uzupełnić przedstawicielstwo 
wszystkich warstw Narodu". 
Przytaczając następujący ustęp odezwy 

Rady Regencyjne·: 
.Skoro tylko ukończy Rada Stanu swą 

ważną pracę dołożymy wszystkich starań, 
aby prawo o Sejmie bez zwłoki wydane i 
wybory do niego dokonane zostały. Po
nieważ budowa Państwa Polskiego wyma
ga wydania szeregu niecierpiących zwłoki 
praw, przeto zanim zbierze się Sejm Ra
cfa Stanu zajmie się uchwaleniem tych u
staw, jakie Rząd i ona sama uznają za 
najpilniejsze•. 

pisze: 
.Istotnie, wypadki polityczne idą po 

sobie tak szybko i sytuacja oraz konste-
1acja sprawy polskiej ulega wciąż tak wa
tnym zmianom, że kaidy obywatel, tro· 
szczqcy się prawdziwie o dobro ojczyzny, 
zrozumie nieodzowną potrzebę permanen· 
tnych obrad Rady Stanu aż do chwili ze
brania się Sejmu i podejmowania uchwał, 
dyktowanychkoniecznością chwili w spra
wach niecierpiących zw1oki. 

Do takich przedewszystkiem naleźy i 
należJć musi sprawa jaknajspieszniejsze
go formcwania. wojska polskiego. Wprost 
na6L;cą czynią ją zwłaszcza-prócz po
wodów zasadniczych dla każdego zrozu. 
mtałyth-wypadki ostatnie na rosyjskiej 
widowni zdarzeń. Pochód oddziałów pol
skich,na Smoleńsk, wystąpienie Potakóww 
Rosji przed w bolszewickiej anarchji i gra
bieży w obronie historycznych praw Po· 
laków do ziem dawnej R::eczypo'lpolitej
wymaga też akc,i ze strony Rządu pol
skiego, akcji rychłej, konsekwe11tne1 i o
partej n\etylko na słowach, ale i na sil\! 
zbroi n ej. 

Dobrze jest, ~e właśnie w chwili t"· 
kiej i pod takimi auspicjami przystępuje 
społeczeństwo do wyborów Rady Stanu i 
że państwo polskie wstępuje na drogc; 
normalnej pracy ustawodawczej do budo
wy własnej pa11stwowości". 

W .Kurjerze Warszawskim• w artyku
le Odezwa i dekret czytamy: 

.Ogłoszona us1awa Rady stanu niezą
wiera, w swych częściach zasadniczych, 

prawie niclego nowego, cz~gobyśmy jut 
nie wiedzieli poprzednioz informacji dzien
nikarskich. Poddawaliśmy też niejedno
krotnej na temmiejscu krytyce ideę two
rzen:a tego tymczasowego ciała prawoda
wczego, polegającą na zapewnieniu at po· 
łowy mandatów osobom mianowanym. 
Czy to sit; przyczyni w oczach warstw 
szerokich do podniesienia powagi Rady 
stanu? Podtym względem nie ukr1wałiś· 
wy zawczasu swych powa~nych wątpli
wości•. 

„Kurjer Polski" pisze: 
R •da Stanu niezastała powołana na to, 
aby w cz~n:kolwiek sejm zastąpić. Q„ 
dezwa to mówi :z: jasno&cią i stanow
czością, nie pozostawiającą nic do ty· 
czenia. Będzie to zebranie mętów za
ufania publicznego, powołanych z u
względni~niem istnieiącvch już w kraju 
wyborczyd1 orgarów, C1 m~żowie mają 
potr.óc rządowi w ;ego trudnych, skom
plikowanych i odpowiedzialnych zada
niach ustawodawczych. Rada Stanu bę· 
dzie organem dorażnei pomocy. Tak 
została właśnie pomyślana i skonstruo· 
wana11

• 

„Nowa Gazeta" piszf: 
.„~„. lewica nie ma zaufania do rządu, „a 
zatem nie mote go mieć również i do 
rady stanu w połowie przez rząd mia· 
nowanej, a w drugiej połowi~ złotoriej 
z przedstawicieli sejmików, które zno· 
wu w częśd powstały z mianowania, 
w części zaś z wyborów bynajmniej nie
demokratycznych. Oświadczenie p. Ro'l
tworowskiego, źe mianowania maj.ą być 
korekturą składu Rady w c!ucbu dcm~
kratycznym, nie zadowolnią chyba ni
kogo. 
Wiemy, at nazbyt dobrze, jak się ore· 

racji takich dokonywa. Demokr:~tyz.a
cja ogranicza się tu zwykle na dobr'1n!u 
kilku kreatur rządowych z mniej uświa
domionych warstw włościjaństwa i pro· 
letarjatu, lub zgoła małomieszczaństwa. 
·Zagadnienie przedst2wia się niezmier
nie prosto. Albo, jak to czynią nasi 
aktywiści, żywi się absolutne za ufanie 
do rady regencyjntj, a wtedy rada sta
nu jest wogóle zbędna. Albo też nie 
pokłada się wiary w poli t ykę obecrego 
rządu, a wtedy mianowanie rady stanu 
nie zupełnie w sytuacji zmh!nić nie mo· 
~e. Oto stariow1sko jedynie konśe· 
kwentne•. · 

- Dodatek nar.łz •syczajny .G. Ł. 11 

Dzisiaj o godzinie 11·ej r. wydaliś
my dodatek nad~wyczajny o zawarciu 
pokoju między cz-..; ó rprzymierzem a u• 
kraińską respubl.k 1 ludową. 

- Jasełka. 

W poniedziałek 11 b. m. o godz. 3-ej 
popoł. w lokalu Handl , wców Polskich 
przy uJ. Piotrkowskiej 108 Zwią2ek Hir· 
cerstwa Polskiego urządza „Jaseł ki•. 

Wejście na przedstawienie od 50 Ien. 
do 3 mrk. 

- Czytanki dla dzieci. 

Jutro o godz. 2 i pół odbędą się 
czytanki ilustrowane przezroczami w 
domu Ludowym na temat: „Czyścio~ 
szek"; w szkole gazowni miejskich 
„Wesołe bajki"; na ul7cy Bocznej „Mlo• 
d 1ie! z pięciu części świata"; na ulicy 
Sredniej dla dzieci "O Jaśku Wędrow
niczku", a dla dorosłych .Obrazy z 
Dziejów Ojczyzny•. 

- Repertuar Teatru Polskiego. 

Dziś o godz. 7 i pól wieczorem .Do:n 
otwarty" Bałuckiego. 

Jutro o godz. 3 popoł. „Hamlet•, wie· 
czorem .Dom otwarty• Bałuckiego. 

- Kóncert popołudniowy. 

Jutro w sali koncertowej odbędzie 
się koncert popołudniowy pod dyrel~cią 
Br. Szulca. Jako solistka wystąpi mło
da skrzypaczka Halina Semelówna. 

Bilety w czytelni Nowości a w dniu 
koncertu od godz. 10 przy kasie sali 
koncertowej. 

- Koncert Arn~lda Fii'desy. 

Słynny wiolonczelista Arnold Fo1de· 
sy wystąpi w poniedziałek na koncercie 
symfonic'inym pod dyrekcją Br. Szuka. 
foldes-jak twierdzi cała prasa zagra· 
niczna - jest istotnie geniuszem w ca· 
łem znaczeniu tego wyrazu. 

Koncert ten wywolal duie zaintere· 
sowanie śr6d muzykalnych sfer nasze· 
go miasta. 

Bilety mołna nabywać w czytelni 
Nowości Alfreda Straucha. 

- Ze Stoa. muzycznego 0 Hazontir". 

Dziś w sali koncertowej o godz. 7 
m. 45 odbędzie się koncert Stow. mu· 
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zyczneg.o ,Hazomir", w którym przyj• 
ll!ą udział: Łódzka Orkiestra Symfo„ 
mczna, chóry .Hazomir" i solistka 
Marya Rapp, śpiewaczka opery Wro• 
cła wskiej. 

- ~ Tow. „Lutnia". 

'! dniu wc_zorajszym odbyło si~ posie· 
d1en1e Komisji windykacyjnej, złożonej 21 
grona członków Zu.ządu, pod praewodni• 
otwem p. Waaława Dybezyńskiego. Komisja 
ma na celu użycie osobistego moral.nego 
wpływa na członków w Ciłlu od11y1kania 
za_ległycb w du~ej.iloś e i akładek cdonkow
ak10b, co umo.ihwl Zars,dowi pod;~eie pra• 
cy około rozbudzenia WiiJkaiej działalaośei 
artystycanej oraz życia to warzyskiego tej 
instytucji. Zebrani podzielili pomiędzy sie· 
ble Usty z nazwiskami członków najwi~
cej zalegającyeb, aby wpłynąć 'osobińci 
na odzyskanie zaległoś.oi. (i) 

- Dar z okazli u :-odzin cesaPza Wil
helma. 

Z polecenia szefa administr~cji przy 
ces.-mem. generał·gubernatorstw1e, magi
strat otrzymał od prezydenta ces.-niem. 
policji w Łodzi, z okazji dnia urodzin ce· 
sarza Wilhelma, 8000 mrk. do podziału 
pomi~dzy biec!nych miasta. 

Magistrat rozdzielił tę sumę w nastę
pujący sposób: chrześcijańskiemu Towa
rzystwu dobrocz. dał 3500 mrk., żydow· 
skiemu Tow. dobrocz. 2000 mk., towarz. 
„Kropla mleka• -1000 nfk., niemieckiej ta• 
niej kuchni przy ul. Ewangielickiej 750 
mlr., wojennemu domowi sierot 750 mk. 

- C00,000 mk. dla biednych ż7dów. 

Na imię radnego p. St. Jal"ocińskie
go przystano z Warszawy do Łodzi 100 
tysię cy marek, pochodzących z fundu· 
szów amerykańskich, dla podziału po• 
między ubogą ludność żydowską na 
przeciąg 3-c h mieslęc y. w:~ró fc';: zosta
nie ustanowiony podział pierwszej ra-
ty-w wysokości 30,000 mk. · 

- Oszust.w.i.. 

W tych dotach w komitecie Rosdziału 
chlob1 i mąki przy ul. Andrzej a nr. 4 nie· 
zMny młody człowiek przeds tawił kwit a 
JJ Od oi~em przefo~onego dzielnicy i zaż~dał 
wydania 8,000 kart chlebowych. 

Ponieważ urzędnik 81.\dził, że podpis 
p rzdożonego dzielnicy jeet pre.wd;1,.wy, wy• 
dał żądane karty. 

Dopiero po odejściu mtodoizo ezłowieka 

urzęduik spostrzegł, że podpis by ł sfałszo• 
wany. 
, , N i eŻoajomy jest szczupłym mężczyzną, 
ht okolo 24. O powyżsaeru zawiadomiono 
wydział t\led czy. (*) 

- Poiar. 

('*) Wczoraj o godzinie 8 m. 15 wi& 
czorem stróż nocny fabryki „Hlrszbel•g 
i Wi1czyński" (Wólczańska 40-Aleja 
Kościuszki 25), Tomasz Marciniak zau• 
ważył dym wydobywający się z kanto
ru fabrycznego, mieszczącego się na 

f.arterze... Zawiadomiono o powyższen.. 
• li ilil oddziały atro, ~nlowe} ocho• 

tn.lczcj. 
Po trzyiothin11eJ ~\stJl J'.lhlnkovel 

ogień umiejscowiono. 
Przyczyna pożaru niewyjaśniona, stra„ 

ty na razie nie dadzą się obliczyć. 

Kronika sądowa. 
Ukaranie koniokradów. 

Król.-poJ. sąd okręgowy rozwdał 
sprawę Dawida Piwnika i Hersza Ryz
mana oskarżonych o zawodowe zajmo• 
wanie się koniokradstwem i o kradzieł 
konia z zaprzęgiem w dn. 19 września 
r. ub. w Zgierzu. Tomasz C_yra n, wloś
cjanin ze wsi Kały em. Radogoszcz, hę· 
dąc na jarmarku w Zgierzu, pozoste.wil 
konia z wozem, wartości 1000 mrk., nzt 
ulicy z czego skorzysta li Piwnik i Ryz„ 
man. 

Oskarżony Piwnik ze1nał, że konia 
zabrał z namowy Ryzmana. Ryzman, 
jak śledztwo ustaliło, był JUŻ trzykrotnie 
karany -za krt>.dz\ei. P o .-vysłuc:haniu 
mowy prohur;,!ora ·~ąd sl\aza. ł obydwóch 
po 1 roku i 6 miesł~cy więzienia i na 
zapłacenie 568 rr:d-:. kosztów. Znalezio• 
ne przy P iwni:m pl.en· ądz.e w sumia 
568 mrk. obrócono na rzt'~Z kasy. 

i„ozmaitości. 
Yliel 1•ł lu . ftliłra ·łai Ko nst:tntynowlcz. 

Jak komunikuje petersburski dziennik 
• Poczta" wielki ksią2~ M.kołaj Konstanty
nowicz umarł w 68 roku tycia w Tasz„ 
kiencie, dn. 3 lukgo. Matką jego była 
księżna Szchsen·Altenburg. Mikołaj Kon• 
stantynowicz był stryjecznym bratem cara 
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;Aleksandra II. Za tekkom_9ślność spotkał 
~o bardzo przykry los. Większość tycia 
swego spędził na wygnaniu za granicą. 

W Paryt11 poznał on słynną swojego 
~zasu awanturnicę angielsk8' miss Panny 
Lear. której ch_udość i rude włosy wzbu· 
dziły w Petersburgu ogólne zainteresowa
nie. Angielka była starszą od księcia, 
przystojnego porucznika gwardji cesarskiej. 
Wielki ksiątę zakochał się w niej do utra· 
ty pamięci. Namiętność ta stała się źró· 
dłem całego łańcucha przykrości. · 
. W testamencie swoim wiei.ki książę 
przekazał jej wszystkie swoje majątki. 

Miss Fanny Lear nie rozstawała się 
nigdy z księciem. Przyjmowała udział 
w męskiem przebrańiu w łowach, podró· 
tach, a nawet odbyła wizytę przy dworze 
królmvej greckiej w Atenach, jako męż
czyzna. 

Wielki ksią1:ę otaczał miss Lear nieslv· 
chauym zbytkiem. Nie wystarczały na tó 
wielkie dochody z majątków, ani nawet 
200 tysiE;cy rubli z apanaty. Wielki ksią
tę lekkomyślnie brnął w długi. Gdy po
trzebował pieniędzy nawet z obrazów rdt· 
gijnych wyciągał drogocenne klejnoty i 
sprzedawał przez swego adjutanta. Adju
tant ten pewnego razu dostał się pod 
klucz, gdyt posądzono go o kradzież. 

Podczas wojny wielki ksiątę Mikołaj 
Konstantynowicz wrócił na stałe do Rosji. 
Rewolucja zmusiła go do wyjazdu na 
Sybir. 

· Ostatnie telegarmv. 
Krym w rękach bolszewi

ków. 
Bazylea 8 lute~o. 
Podług informacji petersburskich, Le· 

nin ogłosił, że cafy półwysep kryms :,· i 
znajduje si~ chwilowo pod władzą 
.sowjetów". 

Stan oblężenia w Rosji. 
Granica Szwajcarska, 8 I u tego .Daily 

News" donosi z Petersburga: zpowodu 
niepokojów i zaburzeń w Rosji i podej
rzanego stanowiska rosy1skich ziemstw, za· 
prowadzono w całej Rosji wzmocniony stau 
oblętenia •• secolo" donosi z Petersburga: 
Poniewd ziemstwa rosyjskie występują 
coraz silniej pt:t:eciwko Petersburskiemu 
rządowi, ten ostatni polecił zHwać połą· 
czenie telegraficzne i prowincją. 

Położenie w Finlandji. 
Podług doniesień Stokholmskich, ffnJan

dzka biała gwardja par.uje wyłącznie w 

Piotrkowska 72. 
Ostatnie 
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Torneo. Część rosyjskiej armji w Torne-o 
została wzięta do niewoli, reszta zaś ucie· 
kła. Komisarz rosyjski, który usiłował u
ciec wspólnie z personelem poselstwa ru
muńskiego, został pochwycony i bez sądu 
rozstrzelany. 

Północna Finlandja znajduje się w fin
landzki ::h rękach. 

Linja kolejowa między Torneo i Ha
apamaki uruchomiona. 

Głód w Petersburgu. 
Po kilkudniowej przerwie telegrefio1mej 

w dniu 7 lutego . ustalono połączenie te· 
lo11,raficzne m iędzy Stokholmem a Peters· 
bur!!iem. Z napływających do Stokbolmu 
informacji okazuje isię, że głód w Peters· 
burgu przybierać poczyna zastraszające 
rozmiary, P0łotenie staje się tam powaź· 

. uiejs2P, że niema widoków na dow óz śtod· 
ków iywoc śl!iowycb. 
. Cat / naród oczekuje na pokój, jako na 
Jedyny ratunek w tern oi~zkiem położeniu 
stolicy. 

Aresztowania socjalistów 
w Niem-czech. 

Norymterrj:l, 8 lut: g}. 
l'rzy-x-ódca nfoząwist.i.· ch socj al - demo· 

krató w Hopf i drugi niezawisły socjal-de· 
mokrata, s powodu usiłowania zdrady stanu 
w czasie o.:htniego ruchu strajkowego, zo· 
8 tali a reszto wani, 

Ogłoszenie. 
Pan Naczelnik Administracji kilkakrot

nie zwracał na to uwagę, że dla wysta· 
wian!a t. z.. p_oświadczeń, uwalniających 
od 0:1wszaw1en1a dla podr6ty koleją, kom
petentni są jedynie l~kar"'e i'Owiatowi ko
leiowi i wojskowi. M 1<:. , p1 ym leka:zom 
pr1ktykuj4c.ym_ (iakż~ lek.H;Zom miejskim) 
1est wys(aw1ame takich pcsTiadczeń sta
nowczo wzbronione. 

Łódź, d. 24 stycznia 1.918 r. 
Cesarsko-Niemiecki Prezydent Policji 

LOEHF.S. 

Jako przedsiębiorstwa w.::żne dla celów 
wojennych w okręgu Ces. Ni :- mieckiej Gu· 
bernji Wojennej w Łodzi. w myśl rozpo· 
rządzenia p. generał-gubernatora w War• 
szawie z d. 20 kwietnia 1917 r. oznaczam 
w dalszym ciągu: 

l) „Dziegciarnię Tomaszów" w Wila
nowie pod Tomaszowem. 

2) Zakład dla zużytkowania kości, 
Łóói, ul. Pańska 125. 

3) Z a kład dla zużytkowania padliny, 
Łódź-Karolew. 

łHMi' 

4) Karol Schmeller, apretura, zakład 
dla odarcia pokrzyw z łyka, ŁQdź, ul. Wi
dzewska 170. 

5) Zbiornic; metali, Łódź, ul. Zachod
nia 70. 

6) Zbiornię telaza, Łódt, ul. Węglo
wa 5. 

7) I<:owa1ski i Teske, prz~dzalnia, 
Łódź, ul. Grab~wa 9. 

. 8) Nast~pujące , cztery zakłady firmy 
Dyckerhoff 1 Widmann, Tow. Akc. War· 
sza wa: 

a) wyrąb drzewa .w lesie Spała pod 
Tomaszewem, 

b) transport drzewa okrągłego na li
njach kolejowych, rrowadzących do tarta· 
ku w Spale i wyładowanie na inne tartaki, 

c) wybudowanie i utrzymanie linji 
kolejowych, 

d) krajanie drzewa okrągłego na de· 
ski i bale i wyładowanie tychte na tarta
ku w Spale. 

Jako przedsiębiorstwa. ważne dla celów 
wojennych nie uważane są nadal: 

1) tkalnia i apretura .Karol Th. Bu
hle11, Lódt~ ul. Hypoteczna 10. 

2) tkalnia Th. Seiler, Łódź, u\. Piotr
kowska 265. 

ŁóJź, d. 4 lutego 1918 r, 

Gubernator wojenny 
podp. v. Schmitt 
Jenerał-porucznik. 

·Wieści ~ Rosji. 
Demanstracje • Petersburgu. 

-
Z Petersburga donoszą do agencji 

Reutera: 
Z powodu zajęda or:zez bolszewików 

klasztoru Aieksandra Newskiego, tysiące 
kobiet urządziło dnia 3 b. m. pochód dla 
zaprotestowania przeciwko temu czynowi. 
Przed katedrą kazańs1<ą odprawił biskup 
petersburski z innymi duchownymi nabo
żeństwo pod golem niebem. 

Komitet bolszewicld obrony Petersbur· 
ga ogłosił dnia następnego, te wszelkie 
procesie są żakazant, gdyż obrażają uczu
cia bolszewików, i ie biskup oraz inni 
duchowni odpowiedzialni są za spokój w 
miPś::-ie. 

LEKf\RZ - DENTY 5 Tfł 

H. Lewitówna 
i eho1'oby :z:~bó-w- i żarny ustnej) 

ul. Piotrkowska 17. 
Przymuje od 10-2 od 4-7-ei w. 

Grand-Kino Języka łacińskiego 
Piotrkowska 72. 

G. SCHUMACHER. 

Podróż do Afryki. 
(Dokończenie). 

Zawiesił słuchawkę i spokojnie zapalił 
zgasłe cygaro. - Czy jest iut panu le
piej, panie Lossen? Pan się zapewne cie· 
szy, iż będzie mógł powitać P1s~oriusa. 

· - Czekaj pan, czekaj pan - mówił 
niewyrainie Bemd. - Będzie tu dziś wie
czór? 

- Takt Dlaczegoby nie'l - zapytał 
Bruck ostro. 

Lossen chodził wkoło, jak zmęczone 
schwytane zwierze, szukające wyjścia. Pa· 
nawało milczenie. Nagle w przedpokoju 
zabrzmiał dzwonek. Była to pora nieod
powiednia do odwiedzin. Bnick energicz· 
nie skierował się ku drzwiom. 

- Będzie to niewątpliwie pan Pisto
rius - otwieraml Pański slutący poszedł 
jut zapewne s~ać? 

Berud Lossen padł na kolana i przy
trzymując Brucka błagał: Nie wpuszczaj· 
cie go I I Nie wpuszczajcie I Głupcze, czy 
pan nie wie, te on nie żyje? Pełno na 
nim \uwU Nie mogę go widzieć, nie chcę l 
Widię go letącego tam w puszczy z zam
kniętymi oczyma, nie wpuszczajcie go wo· 
łał jakby zwarjowany. 

Znowu załlrzmiał diwonek. Bernd szyb
ko powstał, otwarł szafę i wyjął z szutla
dy rewolwer; jednocześnie. zabrzmiał dzwo
nek po raz trzeci. 

Padł strzał - i ze strasznym krzykiem 
runął B~"lld nie tywy na podłog~. 

- Najlepszy koniec, rzekł Bruck wzru
szony. Nie ~dziłem, iż to tak podziała. 
Prz)szedł nam Jednak przypadek z pomo
cą, gdyż poprzednio dzwonił służ::icy je
go, który był wyszedł do miasta, by coś 
załatwić... Dobrze, te sit: tak stało. Halo, 
cóż tam znowu? 

Dzwonek telefonu zabrzmiał znowu; 
tym raiem bardzo cicho, jak gdzieś z od· 
dali: Bruck podszedł do telefonu i przy„ 
łożył słuchawkę do ucha - i zauważyłem 
stale zmir.niający si~ wyraz jego twarzy, 

- Ht.ilot zawołl.ł, Halo, kto tam? 
Następni~ powiesił słuchawkę i pod

szedł ku mnie. Tym razem był to Rainer 
Pistorius. Znam jego głos. Zdarzają się 
jednak jeszcze niezbadane rzeczy! 

- Co głos ten powieJział? zapytałem 
cicho. 

- Dobrze jest! Reszty nie zrozumia
łem, 

Spolszczył M. R·ki. 

Dyszle! Dyszle! ~1:w sr~ 
wali do sprzedania młode, proste dębcza· 
kl w korze na dyszle, kłonice i tregry. 
Wiadomość: Pańska 23 m. 11 do 10 rano. 

Gra""OIOg .Macja" przyirr..uje:. "'Od 
I I 6-ej pp. do 9-ei w1ecz. 

prr cz niedzieli. Łódi, Główna 62. 

'' 
PRIMA VERA" 

w zakresie szkoły średniej wyucza w przeciągu 120 lekcji 
pr ~y gimnazjum W-nej M. Pruszyńskiej (Kamienna .NQ 10) 
rutynowany f:Jol9g-klasyk. Kurs rozpoczęty 4-go lutego. Wy
kład dwie godziny codziennie. Zapisy w dalszym ciągu przyj-

muje kancelarja szkoły od 3 do 4. 
Kupist "2-Y'i'ail4 Il.a~ 02,niottwa4."'0-

I y łerty z podaniem ceny prosz\ 
składał w Adm. nłnlejsz. pisma pod .Kasa". 

I ~~ble ~:i~~~~i~~~ :t~~:~"~; I M1eszkan1a przy r~dzii:le luo 

ws:panialy dramat w 4 częściach. 

Nad program:: 

„Bitwy nad Soczą" 
pod jeneralnem dowództwem J1 C. K. 

Grand-Kino 
Piotrkowska 72. 

Mości Karola I. 
Aldna1ne zdjęcia 

\\f 2 częściach. 

L'ilaHl 

Grand-Kino 

Dzielna 18. S a.la Mo31certo wa. Dzielna 18. 

Stowarzyso:er.ie Muzyczne „HAZOMI R.". 
W sobotę, dnia 9-go h1tego r. b„ o godz. 7 mln. 45 wieczorem 

„J U DASZ MAC-HA BEUSZ'' 
Soli- MarJ· a Rapp z t '.at. miej~k. Dr"fOrJ·um F. o. Hii~dla 
ści: w Wrodawm. łl w 3 częściach 

pani l(renlcka L'iks, pp. W. Lewi 1 S. Lewltin. 
Współudział biorą: chór .HAZOMIRU•, Łódzka 01'kiEstra Srmfo• 

niczn.a I organy. Dyrnuje S. Sylberc. 
Bilety w cenie od mk. 1.50 do 7 w kasie Sali Koncertowej. -

Redaktor i wydawca JAN GRODEK Przejazd s· 

m 5u1ach ,,Grand Kino" 
Wystawa obrazów 

, art. mal. 

........ 
sobie szukam. zaraz, Benedykta 43 m, 38. 
zastać do 9..e1 ·;ino. ~ 

przy pojedynczej o-

Ad. Bermana. 
Otwarta codz. od 11 do 4 po,poł. 

.- WeJście 75 fen. -ełl 

„ , . 
anczyc 

z gracją i elastycznie motna s ię nauczyć 
tyll<a w szk o le tanców i'J.a m 1ryce• 
go Henryk o w s kh go daw. Wschod
nia 57, obecnie C e gielpiana 4 3. Za
pisy i informa cje codziennie od godz. 4 ej 

po poł. w kancelarji szkoły. 

Pracownio Ubiorów Dzieciunvcb 
R. KUhn, Widzewska 40. 
Przyjmuje obstalunki z własnych I powie· 
rzonych materJ ałów oraz wykonywa po
dług ostatnich modeli. Cena przy-

stępna, 

Choroby skórne, 
zewnętrzne i włosów 

ZAWADZKA l, r6g Piotrkowsldel 
Przyjmuje od 8-2 i od 4-9, 

Panie od 5-6. 

Choroby skórne I zecrmetrzne 
Przyjmuje: 

Panów li Panie 
9-1 i od 6-8. od godz. 5-6· 

Ogłoszenia drohne.· 
Ał(uszerka 011.y mJIJ pr.tyjmuje:'° 

ul, P iotrkowska Ng 223 

Kto chce odzwyczaić się Am.k
25

u" szerka MarJa Kub1c 1c1 prz--Y:. 

I • t t • muje. Piotrkowska od pa en1~ J on1u, iw. 199 m. 7. ;.;..;;;.;;.-.;...-. ________________ ,.... 
niech się :zgłosi do Gntzmana. Drze ··o su "'he rąbane, h~rtowo i 

Pierwsza ehrgesejańska lec:r· ' I,; <łcta!wzruo pud 
nica, Sienkiewicza 83,· parter od 10-6 l m, 65 L Skład 1c.>JSki Władysława Tyl:ń

s.5ego, Prancls%ł a ńr;lrn 25. 
;,;.;;~~.;;,;;,;,;;o.-.;.;;;.;.;;-.-----.-.----

Ud. "f·ielam lekcje niemieckie~o, _ię-„ zyka po bardzo ms1>1cb 
cenach. Nawrot 20 mie~·k. 8. 

Zaw.IRdOmienf· e' Szanowne p;: 
• nie pospieszą 

z . obstalunkami z powodu zblitających 
się świąt Do 1 marca szyję po najtań
szych cenach, otrxymałem nowe tt.:rnale. 
Damski kraw'e R 'dzki, Piotrkowska 17. -

Znuublone do\mmentv. 

Dowody .N~i.!i 2oD8, 26ó9 i illU32l OJ'di: 
2-go Łódzkiego Wars z. Akc. Tow. Pó

życzkowego Pasat Mejera ~ 1 J zaginęły. 
Za~trzetenle zrobione. 

Ołga Maj er, Sienkiewicza .Ml 34, zgubla 
ksi21teczkę zapomogywą N! 507, wy

daną z Kuratorjum Obywatelskiego, Kon• 
stantynows '< a 29. 

P.as kowska Marja zgubiła paszport nie= 
m lecki N~ 1844, wvdany w Łodzi. 

Władysław Krzyzanowskl, ul. Rokidń· 
ska, zgubił legitymację na 5 osób, 

wydan(l Z K. R. Ch. I M. I -
Na maszynte rotacyjnej w tłoczni JANA GfłODKA, Przejazd 8. 


